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© z im o w a n ia  p szczó ł*

Przechowanie pszczół przez zimę czyli ich z i­
mowanie tak  j e s t , mianowicie w naszym  klimacie, 
ważnem w ich chowie, iż  dobry ouego skutek  w ień­
czy zachód i nadzieję p sz cz o la rza ,  tak j a k  zły 
w szystko niweczy. Spodziewam się, ze nas tępujące 
badan ia  i przepisy, jako  owoc światłego doświad­
czenia P a s to ra  M u sse h l ,  użyteczne być mogą dla 
naszych  pszczolarzy.

S tan  w jak im  pszczoły zimę przebyły bardzo 
wielki wywiera wpływ na ich dobry byt i wydatnosć 
w następnem lecie. Ubogi ul w pszczoły i w zapas  
miodu z zimy, tein bardziej jeszcze  gdy mu plastry  
z a p le ś n ia ły , chociaż dożyje wiosny , wiele ma do 
czynien ia  nim się  pom noży , ożyje i n a  nas tępną  
zimę z a p o m o ż e , nie roi s ię  w ięc ,  nie da miodu, 
a  zatem żadnego z siebie pożytku nie przynosi.  
Zdrowe tylko i gromadne z zimy ule mogą być p o ­
żyteczne. Sposob wiec zachow ania pszczół p izez  
zimę wiele do ich dobrego bytu w lecie przyczynić 
s ię  może. Złe, małe, lekkie ule nie s taw ia ją  się 
sam e n a  zimowisko w pszczelniku.

J a k  różnym  sposobem różni pszczolarze cho­
w ają  swe pszczoły, tak nie wszyscy jednakowo opa­
t ru ją  je  na  zimę. Jeden z a s ła n ia  je  przed mrozem, 
nietylko żeby nie p o m a rz ły ,  ale żeby mniej ja d ły :  
sądzi bowiem że pszczoły  bardzo wiele je ść  p o trze­
bują gdy im z im n o , aby się  zag rza ły .  Inny u trzy ­
muje przeciwnie że pszczoły od zimna trętwieją 
i albo bardzo mało albo nie nie > d z ą  i ten więc 
n ie tylko nie chroni ich od m r o z u ,  ale owszem 
zimno je  utrzymuje. Inny znowu staw ia  ule na  zimę 
w miejscu ciemnem tak, iżby do nich promień św ia t ła  
nie dochodził i  do wylotu z ułów w tej porze nie

pobudzał: mniema bowiem że w ciem nem , suchem 
i cichem stanow isku zachowane pszczoły spokojnie 
siedzą, mało jedzą  i  mało ich wymiera, Przeciwnie 
zaś  inny tw ie rd z i , że tak  u trzym ywane nie mogą 
się przeczyszczać, ztąd  wszystkie ich p lastry  byw a­
j ą  pokalane, toż samo widać i na  pszczołach i przez 
to bardzo ich wiele ginie. Podług tego należałoby 
pszczoły w zimowisku ustaw iać do s łońca i  tylko 
gdy je s t  śnieg nie dozwalać im wylatywać. Wielu 
także uważało za  dobre obsypywać ule z pszczo­
łam i na  zimę suchym piaskiem, owsem, s ieczką  i t. p. 
N iektórzy całkiem za tykali  na zimę wyloty i otwory 
u łów, a inni całkiem byli temu przeciwni. Byli też 
i tacy, co radzili  upajać pszczoły na  zim ę, jakoby 
przez to zasnąwszy  wcale nic jeść  nie potrzebowały.

Cóż więc między tylu sprzecznościami je s t  
prawdziwie dobrem i czegoby się trzymać w ypada­
ło ?  N ajpew nie jszą  będzie rzeczą iść za  p rzyrodą  
pszczół i od niej zas iągać  rady.

Między rozmnażaniem s i ę , życiem i innemi 
zjawiskam i pszczół a  rozwijaniem s i ę ,  życiem 
i kwitnieniem roślin  je s t  podobieństwo i związek, 
łatwo postrzegać s ię  dający. Im więcej na  wiosnę 
zakw ita  ro ś l in ,  tym więcej pokazuje sie zalążków 
u pszczół. Kiedy najobficiej okryte są  rośliny kw ia­
tem, wtedy niezliczone po nich uwija się  mnóstwo 
p s z c z ó ł , j a k  mniemać w o ln o , po to aby im dopo­
m agały  do upłodnienia się. Gdy silniej dog rzew a­
jące  słońce więcej pozwala tworzyć s ię  miodowi 
z  soków roślinnych, największe onego zapasy  zg ro ­
madzają sobie pszczoły. W m iarę  zaś ja k  coraz 
mniej widać pod jes ień  k w ia tó w , mniej także odla­
tuje pszczó ł w pole , choćby je  nawet piękne do 
tego zachęcało  s łonce: i gdy uakoniec cala p rz y ­
ro d a  zabiera się do zimowego spoczynku ,  gdy ży-



—  298 —

cie okw it łych  r o ś l in  cofa s ię  w  k o r z e n i e ,  wtedy 
i p sz c z o ły  u d a ją  s ię  n a  swoje z im owe le ż e :  j u z  n a  
te n c z a s  n ie  m a ją  po co w y la ty w a ć ,  k iedy nie ma 
ż a d n y c h  kw iatów . W szys tk ie  p szczo ły  n a  tę porę 
z b ie r a ją  s ię  w je d n e  ś c i s ł ą  między  p la s t ry  m asę ,  
i  tw o rz ą  tak  zw an e  zimowe g n ia z d o ,  k tó r e  p rzez  
g w a ł t  ty lko, będąc  u d e rzo n e  lub p o ruszo ne ,  o p u s z c z a ­
j ą  , lub n a re szc ie  g d y  s ą  z łu d z o n e  zw odn iczem  
ciepłem p od  w iosnę .  T ak im  ży ją  p o rzą d k iem  u nas 
w k ra j a c h  n a  pó łn ocy  le ż ą c y c h ;  w okolicach  zaś  
g o rą cy ch ,  g d z ie  ro ś l in y  n iep rze rw a n ie  o k ry w a ją  się 
k w ia tam i,  tam  i p s z c z o ły  nie z n a ją  leż  z im ow ych,  
ro b ią  i z b ie r a ją  miód b ez  p r z  rw y.

U  n a s  w sz y s tk ie  ow ady  p rz e p ę d z a ją  zimę 
w o t r ę t w i e n i u , j a k b y  p o m ar te .  P o jed yn czo  ży jące  
s z u k a j ą  spo k o jn eg o  s c h ro n ie n ia  i w niem  o trę tw ia łe  
n ic  n ie  j e d z ą c , c z e k a ją  znow u p o r y , w k tó re j  je  
c iep le jsze  p ro m ien ie  s ło ń c a  obudzą .  T ym czasem  
n a jw ię k s i  b ad acze  p r z y r o d y  z u p e łn ie  s p rz e c z n e  
p o d a ją  u w ag i  o z a c h o w a n iu  s ię  p s z c z ó ł  w z im ie :  
j e d n i  m ów ią  że ca łk iem  o b u m ie ra ją ,  in n i  p rzec iw n ie  
że  c iąg le  u t r z y m u ją  m iędzy  s o b ą  ciep ło  21 do 2 4 °  R. 
t a k  i ż  w e d łu g  R o m iu ra  w ie rzyćb y  w y p a d a ł o , że 
p sz c z o ły ,  podobnie j a k  in n e  ow ady, p rz e b y w a ją  zimę 
w  o trę tw ien iu  i bez j a d ł a :  gdy  one ty m czasem  s k u ­
p iw szy  s ię  w u lu ,  ż y j ą ,  r u s z a j ą  s ię  i j e d z ą  p rz e z  
c a łą  z im ę ,  tyle tw o rz ą c  c iep ła ,  iż  to w y s ta r c z a  do 
z a b ez p ie czen ia  ich od z m a rz n ie n ia ,  k tó rem u by  pew no 

u leg ły  ży jąc  po jedynczo .
W je s ie n i  r o k u  1835 , mówi M u s se h l ,  w y jąw szy  

czopek  z w ie rz c h u  dobrego  ro jn eg o  u l a ,  w staw iłem  
w eń  te rm o m etr .  D ru g i  z u p e łn ie  z p ie rw s z y m  zgodny  
te rm o m e tr ,  z aw ie s i łe m  p rz y  u l u , d la  dobrego  p o ­
ró w n y w a n ia  c iep ła  z e w n ą t r z  i w e w n ą t rz  u l a ,  k tó re  
c ią g le  z a c z ą w s z y  od m ie s iąca  l i s to p a d a  z a p is y w a ­
łem . P o s ta w i łe m  p rzy tem  ul n a  w adzę ,  aby  s ię  p r z e ­
k o n a ć  czy  u b y tek  c ięż a ru  ze z ja d a n ia  miodu w ięk­
sz y  by ł w c z a s ie  m ro z u  n iże l i  odelg i .  D n ia  9. l i s to ­
p a d a  n a s t a ł  m ró z  i t r w a ł  a ż  do 16. tegoż  m ie s ią c a ;  
w  tych  d n ia c h  u t rzy m y w a ło  s ię  z im no między 1. 
a ż  do 6° R . ; c iep ło  z a ś  w e w n ą t rz  u la  pozosta ło  
między 1 a  4 % ,° ,  p sz c z o ły  z a ś  ta k  g ło śno  b rz ę ­
c z a ł y ,  iż  je  z  do ść  d a le k a  s ły sz e ć  m ożna  by ło ; 
dalek iem i więc były  od z m a rz n ie n ia ,  D n ia  11. g r u ­
d n ia ,  p rzy  10° m rozu  p o k a z y w a ł  te rm o m e tr  w ulu 1/ e° , 
a  12. g ru d n ia  gdy  w p o w ie trz u  by ło  6° m rozu , 
w  u lu  —  1 ° ,  ale p rzy tem  p sz c z o ły  b rz ę c z a ły  g ło ­
śn ie j  n iże l i  w przódy , i  gdym , p o d n ió s łs z y  ul z  pod­
s t a w k i ,  z a j r z a ł  do niego, z n a la z łe m  j e  żyw e, b ron iły  
s ię  i  w z la ty w a ły .  W iększego  m ro zu  do onego  c zasu

nie  było. K iedy z a ś  d n ia  20. g r u d n ia  z im no  znow u 
d o sz ło  1 0 ° ,  p o k a z y w a ł  te rm o m e tr  w  ulu  ra n o  
1° c iep ła ,  a  2 °  w w ie c z ó r ;  c iep ło  więc w ulu p sz c z ó ł  
r ó ż n i ło  s ię  od c iep ła  zew n ę trzn eg o  o 11 do 12°.

Z tych  p o s t r z e ż e u  p o k a z u je  s ię  że  p s z c z o ły  
w z im ie  n ie  t r ę tw ie ją  an i  z a m a r z a ją ,  a le  z a g rz e w a ją  
się .  P r z y c z y n ą  tego z a g r z e w a n ia  s ię  j e s t  o d d y c h a ­
nie ,  p r z e z  co n ie  ty lko  nie m a r z n ą  p sz c z o ły  ale 
u trz y m u je  s ię  i miód w k om ó rk a ch  w n a leż y te j  p ły n ­
n o ś c i ,  aby  go je ś ć  m ogły .  Z tąd to  z a w s z e  w yższe  
j e s t  c iep ło  w  ulu n iż  w o ta c z a ją c e m  go p o w ie trzu  
w c i e n i u ; w lecie  zw yk le  o 10°  cieplej j e s t  w ulu  
n iż  oko ło  n ie g o ;  w c z a s ie  w ię k szy ch  m rozów  r ó ż n ic a  
ta  co do c ie p ła  b y w a  w ięk sza ,  j a k  s ię  w yżej w y k a ­
za ło .  W c z a s i e  ła g o d n e j  z im y  i pod  c z a s  odw ilży  
p s z c z o ły  s i e d z ą  sp ok o jn ie  a  w tedy  w e w n ę t rz n e  c ie ­
p ło  u la  w ynosi  1 a  na jw ięcej  2 °  w ięcej n iż  w o t a ­
cza jącem  go p o w i e t r z u , np. gdy  było 4  do 6 °  
ze w n ą trz ,  p o k a z y w a ł  te rm o m e tr  w e w n ą t rz  f  5 do 7 1/ 2° R. 
C zasem  c iep ło  u la  p ra w ie  ró w n a  s ię  z e w n ę trzn em u ,  
g d y  p o r a  j e s t  ł a g o d n a  i m a ło  zm ie n n a .  Gdy s p o k o j­
n ie  s i e d z ą  p szc zo ły  o d d ych an ie m  p o d n o s z ą  ciep ło  
do 1 lub 2 ° ,  tedy w z im ie  np. 10°  w y n o szą cem  
zm ien ićby  s ię  to m u s ia ło  w u lu  do 8 lub 9°, i  ivte- 
dy p sz c z o ły  p o m a rz n ą ć b y  m u s ia ły .  N ie  n a s t ą p i  to  
j e d n a k  w ulu g ro m a d n y m ,  naw e t  w c z a s i e  w ięk szy ch  
m ro z ó w :  g d y ż  p sz c z o ły  w u lu  r z a d k o  c iep łu  p o n i ­
żej z e r a  s p a d a ć  d oz w a la ją .  I t a k  w z im ie  rok u  
1 8 8 %  o k a z y w a ły  te rm o m e tru  z e w n ą t r z  i w ew n ą t rz  
u la  n a s t ę p u ją c ą  ró ż n ic ę :
p r z y  —  10°  z e w n ę trz u ,  p o w ie tr z a  —  % ,  - ł -  1, -+ - 2 °  

» —  6 » » —  l ,  o, - ł -  l , d o 8 °
» — 3 » » - ł -  3, ■+■ 4°

» —  1 » y> - ł - 4 d o  S’/ , 0 R.
Z tą d  w idać  że p sz c z o ły  oddych an iem  p o d n o sz ą  

c iep ło ,  tern więcej im m ró z  j e s t  w ięk szy .  B iją  w te­
dy mocno sk r z y d ła m i ,  j a k  s ię  to w idzieć  da je  w u lach  
s z k l a n n y c h , o c ie r a ją  s i ę  j e d n a  o d r u g ą , z  czego  
p o w s ta je  szu m  i b r z ę k ,  k tó ry  s ię  w z m a g a  g d y  t e r ­
m o m e tr  o p a d a ,  a s ła b n ie  gdy  s ię  te n ż e  p odnosi ,  
i  w re sz c ie  nic nie s ły c h a ć  gdy  z e w n ę t rz n e  ciep ło  
p od n ie s ie  s ię  do 3 lub 4 °  s to p n i  nad  zero .  S k o ro  
z a ś  to  c iep ło  dojdzie  do 6 lub 7° ,  rz e ź w ie ją  p sz czo ły  
w ulu, j u ż  nie t r z y m a ją  s ię  w  k u p ie ,  a le  z a c z y n a j ą  
s ię  k r z ą t a ć  i ul czyścić .  Gdy z e w n ę trz n e  p o w ie trz e  
c iep łe  j e s t  na  8 'd o 9 °  i g d y  p o dó w czas  ciep ło  w ulu 
d o ch o d z i  9 do 15° , r u s z a j ą  s ię  p sz c z o ły  ze  sw eg o  
g n ia z d a  i  w y la tu ją  z e w n ą t r z ,  gdy  s to ją  n a  o tw a r te m  
p ow ie trzu ,  n ą  w id o k u :  albo te ż  s ą  n ie sp o k o jn e  g d y  
s to ją  w c iem ności .  K iedy  więc u n a s  od j e s ie n i  a ż
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do k o ń ca  m ie s ią c a  m a r c a  n ie  m a ją  p sz c z o ły  z e w u ą t rz  
u la  n ic  do czy n ie n ia ,  tedy  byłoby najlepie j ,  aby  tem ­
p e r a t u r a  p o w ie tr z a  w k tó rem  ule s to ją  nie b y ła  
c h ło d n ie js z ą  n a d  - ł -  4  do 5 s to p n i ,  a  spoko jn ie jby  
p sz c z o ły  w u la  s i e d z i a ł y ,  m a ło  j a d ł y ,  i ż a d n a b y  
z  n ich  n ie  s p a d ła .

Z d a r z a ł o  s i ę  częs to  w id z i e ć , ze  po jedynczo  
m a r z ły  p sz c z o ły  n a w e t  w cieple  - j -  5 s top n i  wy- 
n o sz ącem  , to  j e s t  g d y  w y lec ia ły  z ułów w cześn ie  
n a  w io sn ę  lub s p ó ź n i ły  s ię  z  p ow ro tem  do u la  
w je s ie n i .  D z iw n a  więc r z e c z  że, gdy  w z im ie te m ­
p e r a t u r a  w ulu zw yk le  j e s t  n iż s z a  od -+- 5 s top n i ,  
a  n a w e t  s p a d a  do —ł— 1 s to p n ia ,  też  p szczo ły  nie 
m a r z n ą .  W yznać  tu  m u s im y , że j e s z c z e  nie wiemy 
co j e  z a b e z p ie c z a  od z m a r z n ie n i a  w k u p i e , k iedy 
m u  ta k  p rę d k o  u le g a ją  p o je d y n c z o ;  w iadom o p r z e ­
c ież  że w y m a rz n ą ć  m o g ą , i z a c h o d z i  tu  p y tan ie ,  
w j a k i c h  to n a s t ą p ić  m oże  o k o l ic z n o śc ia c h ?  gdy  r a z  
z n a c z n e  m ro zy  n ic  im nie s z k o d z ą ,  k iedy  indz ie j  
z a ś  i w łag o d n ie js z y c h  z im a c h  m a rz n ą .  D o p ó k i  ró j  
m oże  w zb u d zać  tyle c i e p ł a , iżby  t e m p e ra tu ra  w e­
w n ą t r z  n ie  s p a d ł a  n iżej z e ra ,  lub n iezu p e łn ie  z ró w ­
n a ł a  s ię  z  t e m p e r a t u r ą  ze w n ę trz n e g o  p o w ie trz a ,  
dopó ty  n ie  z m a rz n ie  n a w e t  w c z a s ie  m ocnych  m r o ­
zów. Ale g d y  j e s t  s ł a b y  lub m a ły ,  b a rd z o  s ię  w y s i ­
lać  m us i  n a  sp r a w ie n ie  sob ie  c i e p ł a , m ęczy  s ię  
i w re sz c ie  u s ta je  bić s k r z y d ła m i ,  c iep ło  u la  ró w n a  
s ię  c iep łu  z e w n ę t r z n e m u , a  w tedy p szczo ły  t r ę tw ie -  
j ą  i m a rz n ą .  N a s t ą p i ć  to m o ż e ,  j a k  p rzek o n y w a  
d o ś w ia d c z e n ie ,  n a w e t  w m nie jszem  n iż  10 s to p n i  
m roz ie .  Z d a rz y ć  s ię  to m oże i g ro m a d n y m  ulom, 
j a k  tego d a ły  p rz y k ła d y  l a ta  1 7 8 8  i 1823  w k tó rych  
i n a j le p sz e  i  na j lep ie j  z a c h o w a n e  p sz czo ły  w y m arz ły ,  
k ied y  n ie  dosyć  by ły  s z cze ln ie  u le  zbudow ane ,  
k ied y  n ie  d o b rz e  z a m y k a ły  c i e p ł o , albo te ż  p rzez  
s z p a r y  w ia ło  w p ro s t  n a  p sz c z o ły  z im ne  pow ietrze . 
W końcu i n a jg ro m a d n ie js z y  uł z m a r z n ie ,  gdy  nie 

m a  co j e ś ć  i p o s i la ć  s ię  po p racy  około  z a g r z a n i a  
s ię  podję te j .

Z im a  ro k u  1 8 3 %  nie b y ła  a n i  m o cn a  a n i  t r w a ­
ł a ,  n ie  m o żn a  w ięc  było  n ic  dojść  z a  p om ocą  w agi,  
i le  p sz c z o ły  w ja k i e j  te m p e ra tu rz e  z ja d a ły ;  w su -  
chem  bow iem , c iem nem  i c ichem  m ie jscu  t r zy m an e  
ule ledwo w p rz ec ięc iu  4 %  fu n ta  m iodu z jad ły  
w  c z te re c h  m ie s ią c a c h .  Ale pon iew aż  z im no  z m u sza  
p sz c z o ły  do p ra c y  a  ta  w y n isz c z a  s i ł y ,  k tó re  po­
k a rm em  tylko o d z y sk a ć  m o ż n a ,  tedy r z e c z  j e s t  
j a s n a ,  co i b a d a n ia  p o tw ie r d z i ły ,  że  p szczo ły  p o d ­
c z a s  tęg ich  m rozów  więcej je d z ą  n iż  w c z a s ie  ł a ­
go dn ym  lub gdy j e s t  odwilż. K iedy z a ś  ciepło pod­

n ies ie  s ię  do 8  s to p n i ,  o d z y sk u ją  p szczo ły  rze ż w o ść ,  
b io rą  się do ro b o ty ,  do m n o żen ia  i  je s z c z e  więcej 
j e d z ą  n i l  z a  m rozów. I ta k ,  mówi M u s s e h l , m oje  
pszczo ły  co w c z te re c h  m ie s ią cach  zim owych z jad ły  
ty lko 4 %  fu n ta ,  sp o ż y ły  od 9. do 30. m arca ,  k iedy  
wiele było dni c ie p ły ch  i p sz c z o ły  częs to  z u łów  
w y la ty w a ły ,  w tym m ów ię  cz a s ie  sp o ż y ły  7 fun tów  
miodu. Kiedy więc zechcem y aby  p sz c z o ły  m ało  

w zimie j a d ł y ,  t r z e b a  je  dobrze  o s ła n ia ć  od z im na ,  
a le  znow u n ie  b a rd zo  j e  o g rzew a ją c .

Z a s ta n o w ić  s ię  je s z c z e  w y p a d a  n ad  t e m ,  c z y  
pszczo ły  p o tr z e b u ją  w z im ie w y la ty w a ć ?  W iadom o 
że  n iek tó re  p o jedyncz o  w c iep łe  dn i  k u  w io śn ie  
w yla tu ją ,  a le  i to w iadom o, że gdy  u p a d n ą  n a  śn ie g ,  
lub gdy z a le c ą  w c ień , m a rz n ą .  Czy im w ięc d o zw a­
la ć  tego w y la ty w a n ia ,  k tó re ,  j a k  pow szech n ie  tw ie r ­
d zą ,  p o trzeb ne  im  być m a do p rz e c z y s z c z e n ia  s i ę ?  
Z daje  s ię  p r z e c i e ż , że  to n ie  j e s t  kon iecz n ie  po- 
t rzebnem . P rz y ro d a  w n a s z y m  k lim ac ie  p r z e z n a c z y ła  
im  u le ,  aby s ię  w n ic h  c h ro n i ły  n a  z im ę p rz e d  
m rozem i g łodem . P o n iew aż  p rz e z  c a łą  z im ę ży ją  
i jed zą ,  m u s z ą  za te m  i w y p ró żn iać  s ię ,  a  że  n a  c i ą ­
g ły  pobyt p rz e z n a c z o n y  m a ją  ul,  więc i w y p ró żn ia ć  
s ię ,  w tym że  pow inny .

N a  dow ód tego  s łu ż y ć  m ogą  n a s tę p u ją e e  b a ­
d a n ia  p a s t o r a  M u s se h l .  U w a ża łem , m ów i tenże ,  w z i ­
mie ro k u  1 83%  s z e s n a ś c ie  ułów z u p e łn ie  n a  p o ­
łu d n ie  w y s taw io n y ch  w p o ró w n a n iu  z mojemi, w z u ­
pe łn ie  ciemnem, z am k n ię te m  m iejscu  s to jącem i.  Od 
1. l i s to p a d a  a z  do k o ń c a  lu tego  n ie  w y lec ia ła  a n i  
je d n a  p sz c zo ła ,  gdy  t e m p e ra tu ra  p o w ie t r z a  n ie  b y ła  
w y ż sz a  nad  5 s to p n i  R. W ogólnośc i z a ś  w n a s t ę p u ­
ją c y c h  j e  ty lko  dn iach  w idz iano  w y la tu ją c e :

d n ia  2 2 .  l is top ada  p rz y  - f -  7  s t .  R. w c ie n ia
»  29. »  >7 -+ - 7 »

»  3. g ru d n ia  » - t -  6 V  V  »

»  8. »  » - ł -  7 t> »  n a  s łońcu
V  >7 »  » —  1 »  »  w cien ia

»  2 5 . s ty c z n ia  » -+ - 7 »  »  n a  s ło ńcu
9  9 »  » - h  2 »  »  w cien iu

»  2 0 .  lu tego  * H -  9 »  »  na  s ło ń cu
»  p y> » 0 w cieniu

»  2 5 .  lu tego  » -+- 9 st. R. n a  s ło ń c u
>7 » V P -+- 2 »  p  w cien iu

W o g ó ln o śc i  w ie c ,  w c iąg u  cz te rech  m iesięcy
s iedm  ty lko  r a z y  w y la ty w a ły , a  i to w m ałe j  ty lko  
l iczbie  z  k ażd ego  ula. Z n ie k tó ry ch  u łów  w cale  nie 
w y la ty w a ły ,  tak  iż  go po w szechn em  n a z w a ć  nie 
m ożn a  było. D opiero  d n ia  6. m a r c a ,  gdy  na  s ło ńcu

*
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pokazyw ał termometr 13 i p ó ł , a  w cienia 8 st. 
la ta ły  mocno i ze w szystkich ułów. Tak więc z licz­
by 16 ułów z niektórych tylko i to w malej liczbie 
i nie wiele raz y  wylatywały pszczoły w ciągu cz te­
rech  miesięcy, chociaż wszystkieby wylatywać byty 
m o g ły ,  gdyby tego miały potrzebę. W szystkie zas 
pszczoły  bez wyjątku pozostały  w ulach od 8. g r u ­
dnia  aż  do 25. stycznia, czyli całe siedm tygodni, 
blisko połowę ich czasu  z im ow ego; mogłoby więc 
być iżby całą zimę pozosta ły  w u l a c h , gdyby ani 
jeden dzień nie był c ie p ły ,  j a k  była np. p rzesz ła  
zima. Dowodzi to że pszczoły  nie koniecznie po­
trzebują wylatywać w zimie z ułów dla w ypróżnie­
nia  się. Choćby przez całą  zimę z ułów nie w yla­
ty w a ły ,  jeduak  przez  to nie p rzes ta ją  wypróżniać 
s i ę , odbywają one tę potrzebę czy to ule s to ją  na 
otwartem  pow ie t rzu ,  czy w zamkniętym ciemnym 
p sz c z e ln ik u , a ś lady  jej widzieć można na wiosnę 
między p lastram i tuż  pod zimowem leżyskiem. Kto 
sam  pszczoły  w tej porze og lądał  i ule czyścił, 
ten  widzieć mógł na  ich dnie b r u n a tn ą ,  kruchą 
m a sę ;  s ą  to pszczół wyrzuty, a j

Widzimy ztąd że zam ykanie pszczół na zimę 
(na  cztery miesiące) w zupełnie ciemnem miejscu 
wcale nie je s t  przeciwnera ich przyrodzie ,  i ktoby 
po trzebow ał lub miał ochotę zam knąć swe pszczoły 
n a  tę porę  w ciemnem, spokojnem sc h ron ien iu ,  ten 
uczynić to może bez n a m y s łu ,  choćby nie widział 
koło siebie przykładów że się  takie zimowanie 
dobrze udało.

Każdy właściciel pszczół w ym aga aby mu te 
p rzezim ow ały :  1. ży w o ,  2. bez umniejszenia ich 
liczby, 3. dobrym zapasem  miodu opatrzone,  4. na- 
koniec bez zwilżenia lub sp leśn ien ia  plastrów. 
Z powyższego op isan ia  życia pszczół w zimie, można 
z  pewnością wskazać, zgodne z ich p rzyrodą i od­
powiednie powyższym czterem względom zachowanie 
ich  p rze z  tę porę.

1. U paść  mogą pszczoły w zimie 1) przez os ie­
rocenie 2) z g łodu 3) przez  zaduszenie się 4) przez 
zmarznienie.

2. Często się  zd a rza  że w zimie umrze matka 
pszczó ł;  jeżeli to n as tąp i  przed składaniem ja j na 
czerw (jest to w m iesiącach od października do 
marca) tedy rój upadnie, gdyż nie będą miały spo­
sobności pszczoły wychować sobie z j a j a  lub t rzy ­
dniowego na pszczołę roboczą za lążka  innej matki.

a j  Tu pastor Mussehl różni się w siveu zdaniu od 
wszystkich pszczolarzy.

Wtedy to widzieć się  zd a rza  wszystkie  pszczoły  
w ulu zam arłe  obok znacznego za pasu  miodu. P rz y ­
czyną bezpośrednią ich upadku w tym raz ie  je s t  
mróz. Osierocenie wprawia je  w niespokojność, 
opuszcza ją  gniazdo, zaprzes ta ją  zwykłych robót, nie 
ogrzewają  się, trętwieją i m arzną.

Ponieważ pszczoły  ogłodzić się ju ż  mogą 
w zimie, to je s t  w początkach m arca, co tym wcze­
śniej n a s t ą p i ,  im tęższa  była z im a ,  przeto nigdy 
lekkich  pszczół samych w ich  ulu na  zimę zos ta­
wiać nie należy. Jeżeli  ul, po odtrąceniu  jego wagi 
6 do 8 funtów na pszczoły  i wosk nie ma najmniej 
26  funt. miodu, wtedy sam bezpiecznie przezimować nie 
może. W skazało  się  ju ż  w yże j,  że w ciągu samej 
zimy nie wiele pszczoły  z j e d z ą , a le od początku 
m arca  aż  do m iodobrania potrzebować mogą do 20 
funtów m io d u , iżby dobrze hodować przypłodek 
mogły.

3. Gdy się pszczoły  w ulu poduszą,  wina to 
będzie n ieprzezornośc i w łaśc ic ie la :  bo jeżeli ul do­
brze je s t  zbudowany i szczelnie p rzysta je  do pod­
s ta w y ,  samym tylko wylotem odmieniać s ię  w nim 
może powietrze. Jeżeli przeto nie da  się tenże wylot 
przyzwoicie obszerny (byle nie tak i iżby nim mysz 
wlazła) i  niedopilnuje się aby go nie za tka ły  s p a ­
dające na  dno ula zm arłe  p s z c z o ły , lub osiadający  
w nim szron z w ilgoc i , tedy się pewno w takim 
ulu pszczoły poduszą dla b rak u  świeżego powietrza.

4, P rzeciwko zm arznieniu  można tylko zabez­
pieczyć pszczoły ochronieniem ich od zbytniego 
zimna. W tym celu dać im trzeba  dobre ule, jeżeli 
te s ą  drewniane, tedy śc iany  ich powinny być p rzy ­
zwoicie grube. Jeże li  ule nie m iały żadnej innej 
osłony, zbudowaćby je  wypadło z desek n a  p arę  cali 
grubych. Można przecież dać im na zimę takie 
s ta n o w is k o , k tóreby je  zebezpieczyly od mrozów 
Dobrze czynią n iek tórzy  właściciele pszczelników, 
co nie tylko takowe szczeln ie  zbudowane dobrze na 
zimę okiennicami zam ykają  i te je szcze  matami 
os łan ia ją ,  ale nadto okrywają same ule słomianemi 
koszami. N ic to nie zaszkodzi choćby te kosze 
nie dobrze do ułów p rz y s ta w a ły , dosyć będzie gdy 
one zam kną na około ułów pow ietrze ,  które złym 
będąc przewodnikiem ciepła, w ulu takowe utrzyma. 
Nie złe także być może zasypyw auie  ułów na około 
suchą  s ie cz k ą ,  ok ładanie sianem i t. p. ale pamię­
tać w takim razie trzeba, aby wylotem miało p rz y ­
stęp  św ieże powietrze , tudzież odpływ wierzchnim 
otworem ula. Najlepiejby je d n ak  było wnosić pszczoły  
do izby lub podobnego miejsca s u c h e g o , ciemnego,
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cichego i gdzieby nigdy nie było cieplej nad 5, 
ani zimniej nad 1 do 2  stopni. W takiem 
miejscu dopóty pszczoły utrzymać wypada, ażby na­
sta ły  piękne dni wiosny, 9 do 18 st. ciepła i do- 
pókiby pszczoły głośnem w ulach brzęczeniem nie 
oznajmiły o swej chęci do wylatywania.
Dobrze będz ie , gdy się dadzą utrzymać pszczoły 
w tej leży zimowej do połowy lub nawet do końca 
m arca; wcześniej bowiem wypuszczone zaskoczyć 
jeszcze mogą mocne przym rozki, które tym łatwiej 
pszczoły pomrożą, ze te juz opuściły zimowe gniazdo. 
Uważać trzeba pod wiosnę na ule w zimowej leży 
stojące i wynosić najprzód na letnie stanowisko te, 
które najgłośniej sz u m ią , (które są najgromadniej- 
sze) aby nie pobudzały innych jeszcze spokojnych 
(mniej gromadnych) i przez to na przemarznienie 
nie zarażały. A tak zwolna wszystkie ule zajmą 
na powrót letnie stanowisko.

Wreszcie każdy w łaściciel, według możności 
i sposobności, zabezpieczy swoje pszczoły przeciwko 
mrozom. Przytem uważać jeszcze należy na inne 
okoliczności dobrego pszczół bytu , o których się 
dalej powie.

II. Upadek pszczół w ulu zawsze mu szkodzi, 
im przetrwa zimę większa gromada, tym więcej po 
takim ulu spodziewać się można, tak iż częstokroć 
dwa gromadne ule pożyteczniejsze będą niż dziesięć 
ubogich w pszczoły. Spadają pszczoły dla choroby, 
z przypadków i od szkodliwych zwierząt.

1, Bywają czasem pojedyncze ule, które choćby 
nawet przy małym zapasie miodu, przezimują, da­
jąc  im pożywienie w je s ie n i , aby im tamten wy­
starczył do zbiorów. Jedynym na to sposobem jes t  
dawanie im czystych plastrów miodnych na spo­
dzie ula, lub lepiej jeszcze wierzchnim onego otwo­
rem. Ktoby zaś karmił je w tej porze surogatami 
albo nieczystym lub rozpuszczonym wodą miodem, zno­
sić będą takowy do komórek i zjadać go wprzód przed 
tym, który mają w komórkach zamknięty, ztąd do­
staną  biegunki. Nie mogąc zaś codzień wylatywać, 
kalają plastry w u lach , z czego powstaje kwaśna 
odrażliwa woń, od której wiele pszczół a niekiedy 
i cały rój ginie. Spostrzegłszy wcześnie tę chorobę, 
uleczyć z niej można pszczoły karmiąc je dobrym 
miodem.

2. Gdy się wystawi pszczoły na napaść szko­
dliwych zwierząt, wiele te w nich zrządą zniszcze­
nia. Sikory najwięcej w zimie lubią karmić się 
pszczołami; sprowadzają je  do wylotu pukaniem 
i po jednej chwytają. Toż samo czyni zielony dzię­

cioł , który swym długim językiem głęboko po 
nie do ula sięga i nadziawszy je jak na szpilkę 
wyciąga. Przed temi i innemi nieprzyjaciółmi naj­
niebezpieczniejsze są pszczoły w dobrych pszczelni- 
kach.

3. Najgorsze są te p rzypadk i, które szkodzą 
razem wielu ulom. Gdy pszczoły stoją w zimie na 
otwartem powietrzu, wtedy wylatują pojedyńczo, ile 
razy wyższe jest  ciepło w powietrzu nad 6 st. R. 
a  te zwykle giną gdy zalecą w cień lub upadną na 
ziemię, na śnieg. Im więcej bywa podobnych dni, 
tym więcej pszczół ginie.

Kiedy słońce wprost pada na ule, wtedy ogrze­
wają się one do 10 st. chociaż w cieniu bywa jeden 
lub więcej zimna. Pszczoły przestają trzepotać skrzy­
dełkami, opuszczają mniej więcej zimowe gniazdo 
i rozpierzchają się po ulu. Skoro zaś padnie na 
ule c ień , zniża się ich temperatura do jednego lub 
więcej stopni z im n a , wtedy wszystkie pojedynczo 
siedzące pszczoły słabną, trętwieją i marzną. Ztąd 
to tyle się daje widzieć zmarłych pszczół w ulach 
bardzo gromadnych i zdrowych, kiedy te nie stoją 
w cieniu. Przeciwnie w ulach ciągle ocienionych 
ledwo ich bywa po 50 zmarłych.

Podobneż dają się widzieć skutki w ulach, 
które były wstrząsane, uderzane lub jakimbądź spo­
sobem niepokojone, poruszają się w nich za każdym 
razem pszczoły, opuszczają pojedynczo ściśnioną 
gromadę i marzną.

Wszystkim tym szkodliwym przypadkom zapo- 
bieży się dobrem pszczół zachowaniem w dobrym 
pszczelniku.

III. Im obficiej zaopatrzony jest ul w miód na 
z im ę , im więcej buduje przypłodku, tym wcześniej 
roić się m oże , tym więcej i wcześniej dać może 
zbywającego od swych potrzeb miodu, biedy więcej 
przeznaczony jest na wydatek miodu niż rojów'. Uby­
tek miodu znakiem i skutkiem jes t  jego zjedzenia. 
Im mniej mają pszczoły pobudek do jedzenia , tym 
więcej zachowują sobie w zapasie miodu pod wiosnę 
i tym lepiej przezimują. Powiedziało się już wyżej, 
że stojące pszczoły w zaciszu ledwo przez cztery 
zimowe miesiące zjadły 4 funty m iodu, gdy tym­
czasem takiejże wielkości roje zimujące na otwar­
tem pow ietrzu , spożyły go po 7 funtów, a ponie­
waż zima była dość łagodna i niewiele było dni 
takich w lttórychby pszczoły wylatywać mogły, 
przeto ta  różnica zjedzonej i lo ś c i , pochodziła nie 
tak od zimna jak  raczej od niespokojnego zimo-
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wiska pszczół w otwarłem powietrzu. Różnica ta 
być może ilaleko jeszcze  większą.

Pobudkami do większego zjadania miodu mogą 
być dla pszczół,  ich czynność, ruch i niespokojność. 
Wiele więc zależeć będzie na  tem , aby j e  przez  
zimę utrzym ać spokojnie.

Im większe je s t  zimno tym więcej ru sza ją  się 
pszczoły. Zabezpieczyć je  więc trzeba od zimna. 
Gdy tem peratura  je s t  o k o i o 4 s t . R . , c iepła pszczoły 
siedzą spokojnie i n ieczynn ie ;  gdy się podniesie 
do 6 st. ju z  zaczynają  pracować. N a jpoźądańszą  
więc byłoby r z e c z ą , gdyby je  ciągle utrzymać było 
można w tem pera tu rze  4 st. ciepła mającej. Kiedy 
zaś  słońce nawet w czasie  mroźnym sp raw iać  może 
ciepła 7 do 10 s t . , nie trudno więc pojąć j a k  to 
pobudzać będzie pszczoły do niepotrzebnego z jada­
nia. Im więcej przeto bywa w zimie p ięknych dni, 
tym więcej ubywa wagi ulom.

Wiatr także szkodzi p szczo łom , gdy im we­
w nątrz  powietrze oziębia; jeżeli przytem p ada  śnieg, 
ten zasypuje  wyloty, tamuje p rzystęp  świeżego po­
wietrza, dla czego pszczoły  podusić się mogą.

Uniknie się  tych w szystk ich  szkodliwych p rzy­
padków , gdy się na  zimę da ulom miejsce suche, 
ciemne, spokojne i nie zimne. Nic im tu nie za sz k o ­
dzi i mniej zjadać będą miodu.

IV. Gdy p la s try  w czasie zimy spleśnieją,  tedy 
wyniknie z tąd  tym większe z l e ,  że pszczoły w n a ­
stępnej wiośnie aż  do samego m iodobrania wiele 
będą miały pracy około czyszczenia  p lastrów, aby 
z 'n i c h  m iód ,  choć nie zupełnie c z y s ty ,  pożywać 
mogły. W ogólności dla p s z c z ó ł , które nie lubią 
żadnej nieprzyjemnej woni, może być takie m ieszka­
nie bardzo szkodliwe i spraw ić  im biegunkę.

Pleśń powstaje z braku świeżego powietrza 
w parnem wilgotnem miejscu. Jeżeli  wylot ula je s t  
zam knię ty ,  choćby suche było o taczające  go powie­
t r z e ,  w ulu zamknięte zawilgoci się  wyziewami 
pszczół,  pow stan ie  zaduclia a  s tąd  p le śń ;  kiedy ule 
stoją w wilgotnem , parnem m ie jsc u , musi w nich 
powstać pleśń. Choćby więc p sz c z o ły ,  zwyczajem 
niektórych p sz c z o la rz y ,  wstawione do piwnicy, 
pewne byty od mrozu i n ie spoko jnośc i , tedy uledz 
muszą zapleśnieniu , toż sam o nas tąp i  i nad ziemią 
w izbach sklepionych, zadusznych  i wilgotnych.

Wypadłby ztąd wniosek że nigdzie ułów 
l ep i e j  od pleśni zachow ać p rzez  zimę nie można, 
ja k  gdy się je  zostawi w tem samem miejscu, gdzie 
s ta ły  przez  lato, to je s t  n a  otwartem powietrzu. 
L ecz  inaczej rzecz, się ma.

N ajw iększa  liczba pszczolarzy  zos taw ia ją  swe 
pszczoły  przez zimę w letnich s tanow iskach a  p rze ­
cież w ich ulach plastry  pleśnieją. Zdarza ło  się 
to powszechnie r .  1836, tak  w drewnianych jakoteż  
s łom ianych ulach. P rzyczyną bez w ątpienia było 
wilgotne powietrze. Nie wiele pomagało troskliwe 
odmiatanie śn iegu  z wylotów: bo te na pow rót były 
zasypywane. Z 32 jednak  skrzynkow ych i s ło m ia­
nych ułów w zamkniętem sucliem miejscu n a  zimę 
z a c h o w a n y c h , jeden tylko ucierp ia ł od pleśni, k tó ­
rego wylot za tka ł  się spadłem i n a  dno zmarłemi. 
pszczołami. Nie potrzeba tu dowodzić, że najwięcej 
u legają pleśnieniu ule najgrom adniejsze.

I z powyższych więc względów dobrze czyni, 
kto swoje pszczoły  n a  zimę zamyka w umyślnie 
na  to obranych suchych m ie js c a c h , aby nie były 
w prost wystawione na wszystkie  zmiany p o w ie t rz a ; 
uważać tylko t r z e b a ,  aby to z im ow isko , bądź niem 
będzie pszczelnik  , bądź inne za b u d o w an ie , zaw sze 
było s u c h e , ś w ie ż e , czyste, miało powietrze i na  
przeciąg  w iatru  nie było wystawione. Dobrze byłoby, 
w czasie gdy zima je s t  łagodna i wilgotna, zam iast 
dolnego, zos taw iać otworem wylot prawie na środku  
wysokości ula znajdujący się, tym sposobem lepiejby 
mogło odchodzić z ula wilgotne powietrze. D la tej 
może przyczyny mniej podlegają pleśnieniu ule klo- 
eowe, zwykle u dołu i ku górze mające otwory, n iż 
słom iane koszyki. Ale wypadałoby w czas ie  mroźnym 
zam ykać wyloty wyższe a  otwierać do lne ,  aby się  
ule mniej oziębiały i pszczoły  za  wiele miodu nie 
jadły . Kiedy z n iektórych ułów w zimie woda wy­
pływa , nie koniecznie to je s t  z n a k ie m , że te ule 
p leśn ie ją ,  byle tylko s ta ły  nieco pochyło, iżby wo­
da odpływać mogła.

P ro s ta  więc odpowiedź na  z a p y ta n ie , j a k  n a ­
leży zachować pszczoły  p rzez  z im ę? je s t  t a :  dać 
im zimowisko w któremby zabezpieczone s ta ły  od 
zimna, spokojnie, ciemno i sucho.

Co do z im owania ułów przewiewnych uw ażać 
trzeba  n a  nas tępujące okoliczności.  Po ukończonein 
m iodobraniu i po wypędzeniu trutniów, zgrom adzają 
sie pod jes ień  w szystkie pszczoły  do środkowej 
s k r z y n k i ; dla tego zam knąć trzeba szybry  na  zimę, 
aby pszczołom cieplej było. Skoro  w lis topadzie lub 
wcześniej nas taną  mrozy, przen ieść  je  do zimowego 
s ta n o w is k a ,  albo zam knąć p sz cze ln ik ,  jeżeli 
w nim na  zimę pozostać mają. Postaw iać  ule tak 
iżby od przodu cokolwiek były podniesione i okryć 
je  słomiauemi koszami lub m a t a m i ,  mianowicie 
w czasie  mocniejszych mrozów. Zaglądać trzeba
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czasam i czy się  nie pozatykały  wyloty i odetkać 
j e  gdy się  tego okaże potrzeba. Bardzo dobrze bę­
dzie gdy się tak  dadzą ule u trzym ać do połowy lub 
końca m arca ;  gdyby zaś  wcześniej nas ta ły  dni 
c i e p łe , tedy wcześniej dać im można letnie s ta n o ­
wisko. Gdy p rzez  p a rę  dni pobujają, zajrzeć należy 
do ułów czy nie po trzebują oczyszczenia. Jeżeli 
zimowisko było suclie i świeże miało powietrze, 
tedy nie będzie w ulach ani pleśni ani zmarłych 
p sz c z ó ł :  bo te wyniosą same pszczoły bez pomocy 
cz łow ieka; ale jednak  n ie ź le  je s t  wyręczyć je  w tej 
p racy. Jeżeliby za ś  zna laz ły  s ię  zm arłe  pszczoły 
od wilgoci śc iśnione na  dnie w tęgą masę, uprzą tnąć 
takową z u la  wypada. W tym celu odstawiwszy na 
bok sk rzynk i skrajne ,  podniesie się  z tyłu cokolwiek 
sk rzynkę  środkową z pszczołam i,  wpuści pod nie 
cokolwiek dymu z fa jk i ,  aby pszczoły nie wylaty­
wały i odstaw i na  bok tęż s k r z y n k ę , n a  osobną 
do tego przygotow aną deskę ;  oczyściwszy podstawę 
złoży się  na  niej cały ul napowrót. Robotę tę p rze d ­
s ięb rać  należy około południa w pięknym dniu, aby 
nie pom arzły  wylatujące pszczoły. Jeżeliby się  po­
kaza ło  w czasie zimnych a  pięknych d n i ,  pod wje- 
c z ó r , wiele pszczół zm arłych w pszczelniku i na  
ziemi, zebrać je  można do szk lanki i z  tą  postawić 
na  wierzchnim otworze u l a ,  skropiw szy je  cokol­
wiek rozpuszczonym miodem, a tak  pszczoły odżyją 
ciepłem ula i nie spadną.

Wiatl®s»i®ści St&mllowc.

Z O d e s s y ,  4 w rześn ia  1844.

Podług odebranej wiadomości z L ondynu z dnia 
13 s ie rpn ia  1844. ceny pszenicy są  tam n as tę ­
pu jące : po ocleniu:

Wysoko p s trokata  gdańska  p ie rw ­
szej sorty   .............................. 55 szyling.

Wysoko p s t ro k a ta  g dańska  po ­
ślednie jsza   51 do 52 »

N owa pszenica ang ie lska  za  ba- 
szel, rachując  56 funt. c z y l i : czetwert 
w ażąca pudów 10 funt. 9 . . . .  56  »

P olska pszenica Odesska . . . 53 do 54 » 

Cło 18 szylingów od dnia 14 podniesione będzie na  19, 
a  później na  20 szylingów. Porównywając więc ceny 
pszenicy w Anglii z ceną te raźn ie jszą  w Odessie pojąć

nie można zkąd tak  wielka różn ica :  albowiem psze­
nica w Anglii po odtrąceniu  kosztów transpo r tu ,  
assekurac ii  i oclenia dobrze s to i ;  z tego widać że 
i handel zbożowy podlega a d z i o t a ż y  tak ja k  
papiery długów skarbowych : kapitaliści mono­
polizują, skupują po najniższych cenach a  p rzedają  
drogo. Podolską pszenicę i z pobliższych s tron  płacą 
te raz  po 12, 13 do 14 rubli za czetwert. Za gali­
cyjską p łacą  wprawdzie po 18 i 19 r u b l i , ale wy­
magają aby czetwert ważyła 10 pudów 16 funt. 
i była szczególniej dorodną; pszenica zaś  s p ro w a ­
dzona na galarach  i będąca 7, 8 lub więcej tygodni 
n a  wodzie nac iąga  wilgoć i psuje się n ie c o , albo 
lus tr  t r a c i ,  więc ceny, o której wyżej wspomniałem, 
i  która je s t  nominalna, dotąd Galicianom nie dają.

Droższe gatunki tylko jeden  kupiec rossy jsk i  
a drugi włoski kupuje, p ierwszy ma przewagę nad 
drugim i dla tego wszechwładnym je s t  w Odessie.

Z drugiego t ranspo r tu  zwożą te ra z  moją p sz e­
nicę. Magazyny nadzwyczajnie drogie od roku  1817 
n ikt podobnych cen nie pamięta, robotnikom którzy 
dzieńnie pszenicę szuflują płacimy po 2 r u b .  miedne.

Z araza  na woły i  bydło szerzy się okropnie, 
wyjąwszy małego okręgu około Odessy i chertońskiej 
gubernii. Wewnętrzne transpo r tu  zupełnie u s ta ­
ły ;  po kilka se t sz tuk  ledwie nie w każdej wsi 
padło. J a k  s łychać z pewnych w iadom ości, to do­
s taw a wołmi zupełnie ma u s ta ć ,  a  wtedy dla nas 
może wyniknie ta  korzyść że liczba zapasów psze­
nicy w Odessie (wynosząca po dzisiaj 800,000 
czetwerti) nie powiększy się. Okrętów je s t  te ra z  
80 w po rc ie ,  tych które przybyw ają  po ładunek  od 
w rześn ia  do 15 październ ika bywa najmniej 200  do 
300 , a  że w przecięciu każdy okręt około 2000 
czetwerti bierze, więc je s t  nadzie ja  że nasza  pszeni­
ca do 15. w rześn ia  s ta rego  stylu (to je s t  do 27. 
w rześnia naszego) w yprzedana być może.

W tym roku było ju ż  w Odessie 700 okrętów 
które zab ra ły  ztąd z b o ż e ; do końca październ ika  
przybędzie ich jeszcze ze 300 i te samą tylko n a ­
bierać będą pszenicę. Tysiąc więc okrętów wywiezło 
najmniej dwa miliony cze tw ert i , ale s ą  i takie 
które b io rą  ładunek 7  do 9 tysięcy czetwerti.

Utworzyło się tu ju ż  towarzystwo akcyonari-  
uszów, na  czele której s taną ł  je n e ra ł  M aryn i,  p ierw ­
szy u rzędnik  po jeneralnym guberna torze ,  do budo­
wania kolei żelaznej na  akcie z  Benderu do Odessy, 
jeżeli  s ię  więc do tego utworzy assocy jac ia  żeglugi 
parnemi sta tkam i u nas  n a  D n ie s t r z e , Odeski port 
będzie pierwszym i dopiero wtedy s tan ie  się  punktem



—  304 —

handlowym bardzo ważnym dla Galicii. Kupcy i oby­
watele tutejsi przystępują ochoczo do tego towa­
rzystwa , a zatem moja myśl aby połączyć interes 
mieszkańców Rossii i Galicii, co do żeglugi na 
Dniestrze, poczyna przychodzić do skutku.

A n t o n i  M y s ł o w s k i .

© targu wolowym we Lw ow ie,
d n i a  9go w r z e ś n i a ,  r. b.

Na targu poniedziałkowym było przeszło 200 
sztuk wołów, między temi dwa stada żydowskie je­
dno z 70 a drugie z 53 sztuk, reszta w miejszycli 
partiach i parniki. Woły te były średnie o 8 do 8 /2 
cetnarów para ,  właśnie na opas przydatnych. Za 
parę żądano po 70, 80, 90 i 100 złr. w m. k. Naj­
więcej kupił tutejszy rzeźnik pan Kuma, w przecię­
ciu parę po 7¥ /t złr. w m. k. Znaczna jednak część 
nie sprzedana została.

Na przyszły targ 16. września spodziewają 
się daleko więcej wołów, żydzi bowiem przed świę­
tami jesienuemi spieszyć się będą wyprzedać woły tak 
na spekulacyę kupione jako też i te, które w pa­
szy mają.

Poświęciwszy czasu może bybyło korzystnem 
dla poblizszych obywateli aby na targach tutejszych 
potrzebną ilość wołów na gorzelnię kupowali, pora­
chowawszy koszta podróży na szukanie wołów po 
odleglejszych miejscach możeby taniej było tu ich 
nabywać? Na targu ostatuim jeszcze ani rzeznicy 
ani przedający nie wiedzieli że w południowej Rossii 
i na Wołoszczyznie zaraza na bydło wybuchła.

Ceny hurtowe zfjoża i wódki na 
taa*gw Iw ow stim , 

o d  9 d o  1 6  w r z e ś n i a .

Korzec pszenicy 7 złr. 45 kr. do 8 złr . , korzec 
żyta 6 złr. 15 kr. do 6 złr. 30 kr., korzec jęczmienia 
5 złr. w w., piękny browarny 5 złr. 3 0 kr. i wyżej, 
korzec hreczki 5 złr. 30 kr., korzec owsa 3 złr. 
48 kr. do 4 złr. w. w. Miód znacznie poszedł 
w g ó rę , za cetnar z woszczynami płacą 19 złr., 
bez woszez.yn czyli patokę. 20 do 22 złr. w m. k. 
Garniec okowity starej 23 do 24 kr. Za nową

robią układy z odstawą w grudniu i styczniu po 
17 kr. w m. k. za garniec; na tę cenę zrobione są 
kontrakty na znaczniejszą ilość.

Mylnlfe, czyli i»tug do poruszenia 
spodniej warstwy gruntu sprawo- 
dzony z Moliculieimu, Jest wysta­

wiony do pokazania*
Narzędzie to można widzieć we Lwowie w ko­

rzennym handlu pana Jana Klajna, pod godłem: 
»czarnego psa« w rynku. Służyć ono ma za blejer 
do zrobienia podobnego pługa, jeżeli kto z panów 
abonentów Tygodnika od redakeii mieć go zaząda. 
Szczegóły użyteczności tego narzędzia opisane są 
w numerze 46tym Tygodnika, z roku 1843.

W czesna zielona pasza na wiosnę.
Przekonałem się, że rzepa późno w lecie a na­

wet na początku jesieni w czystej roli posiana gę­
sto a zostawiona do wiosny następnej strzela pręd­
ko i przed wszystkiemi roślinami nawet przed po­
krzywą w górę i może być na zieloną paszę przed 
ozimem żytem, wyką i koniczyną skoszona. Także 
burak wytrzymuje w gruncie zimę i wcześnie na 
wiosnę (szczególniej po stopieniu śniegów natych­
miast motyką poruszany) puszcza zielone liście 
z którem wraz wyjęty, obmyty i pokrajany albo po­
siekany z przydatkiem sieczki jest przewyborną pa­
szą wcześnie na wiosnę szczególniej dla dojnych 
krów. K. J. Turowski.

Poszukiwany jest gorzelnik.
Ktoby się mógł wywieść że w wielkich bywał 

gorzelniach i że teoretycznie i praktycznie po­
siada wiadomość, znalazby dobre miejsce; dalszą 
wiadomość powziąść można w kantorze redakeii 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego, w teatralnym 
gmachu lir. Skarbka, na drugiem piętrze pod liczbą 24.

fiSedaktor T. W . Moeliański. UrukleiM Piotra Pillera*


